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W  senacie am erykańskim  spotkał się WS1- 
®°u z silną opozyeją przeciw swemu progra­
mowi ligi narodów. Nikt nie jest prorokiem  
w swoim kraju i Wilson, entuzjastycznie przyj­
mowany w Europie, musi w ojczyźnie swej bo­
rykać się z obojętnymi na wzniosłe hasła bui- 
senessm enam i. Oto oo donosi korespondent 
„D aily T elegraph‘u“.

Jest rzeczą pewną, ie  w yjaśnienia Wilso­
na  w Senacie chybiły celu, a raczej pobudziły 
jego krytyków' do nowych wystąpień. Roapra- 

w Senacie odźwiarciadialy zarówno przeci­
w ieństw a jak też niechęć, powstałą wskutek 
*egl°) iż Wilson nie porozumiał się z osobisto­
ściami w rodzaju senatorów Lodge i Knox, za­
nim przystąpił do urzeczywistnienia swego 
projektu. Niema pewności, czy Senat odmó­
wi swej zgody na zarys podobnego układu, lecz, 
wszystko wskazuje na to, iż Wilson i jego przy­
jaciele będą mieli twardy orzech do zgryzie­
nia.

Zgoda Ameryki na Ligę zależeć będzie, 
jak  się zdaje, od żywotnych spraw dotyczących 
uireym ania jej suwerenności w większym jesz­
cze stopniu, niż to jest przewidziane. Natural­
na skłonność tego kraju  trzym ania się w stro­
nie i pozostawiania Europy sw'eniu własnemu 

wi, n ie  została dotychczas przezwyciężona, 
edna rzecz jest narazie pew na: Wilson po po­

wrocie do Paryża, nie będzie już w stanie 
przem awiać z takim  autorytetem , który nada­
w ał wagę wszystkiemu, co mówił w spraw ie Li­
gi- Przypadkowo obudziły się u Amerykanów 
wątpliwości co do istotnego autorstw a planu 

igi Narodów. Jeszcze przed paru  dniam i 
__ ,na *00 w Stanach Zjednoczonych sądziło, że 

kLson jest głównym autorem. Bynajmniej, 
Rzekł senator Brandegee, obecny na obiedzie 
w Białym Domu — j,est to angielska robota 
Dej-ezy sUzej wody. Brandegee zapytał prezy- 

®nła, ile projektów Ligi złażono i przez ko- 
• j,Było ich 4, jeden angielski, jeden fra-ncu- 

^ ^ l e d e n  Stanów Zjednoczonych i jeden wlo- 

fetv?" ° f nte!<1 rK tóry został przy­

da  p r e ^ d o n f ra? z ege€‘ ”An®ieisiki“
m i?" roi ’ ’ S1? s â ^° z innymi projekta-

Tf ? T 00n°  Wilson.

i n e r y k a n ó w - T z ^ r ' 1" 1̂ 3 ,10  n i e r w > M e  n a  A *

gdyż popierali L , * ’ “ n ied l>,1>nie 
Wilsona. Wiele ^  iż pochodzi od
nie, że Wilson ^ i ! ' V'mDhv ^ © r d z a  obec- 

Pytany 0 projekcie, nie mógł

dać żadnych szczegółów tegoż, a przecież na­
m iętnie dążył do narzucenia go narodowi am e­
rykański emu. Ta nieświadomość i ignoran­
cja nie mogły się ukryć przed gośćmi. Gdy 
sądzili, te  uda im się zapomocą pytań dow ie­
dzieć się czegoś w spraw ie tak żywo obcho­
dzącej, rozczarowali się, gdyż nic nie wiedział. 
„Podobny jest do chłopca, który zapom niał le ­
kcji", powiada jeden. „On zdradza zdumie­
wający brak wiadomości", dodał drugi. Jeże­
li, pow iadają republikanie, W ilson tyle okazu­
je pom ieszania wśród rodaków w Białym 
Domu, jakież on może robić w rażenie wobec 
mądrych, zimnych, praktycznych i doświadczo­
nych głów państw  europejskich? Jak ie  on ma 
widoki, stając wraz z nimi do walki na konfe­
rencji ?

Senator Knox, jeden z przywódców' repu­
blikańskich, zaatakował Ligę Narodów, jako 
sprzeczną z zasadami konstytucji am erykań- 
sk ej. Omawiając swój własny projekt no-wej 
organizacji świata, która utrzymałaby w swej 
mocy doktrynę Monroe'go i uchroniłaby Ame­
rykę od europejskich intryg i zaborczości, za­
znaczył, iż ugruntow anie takiego związku m ię­
dzynarodowego musiałoby być wyprzedzone 
przez wypowiedzenie wojny międzynarodo­
wym zbrodniom i ustanow ienie, że każdy na­
ród, winny takowych, za wyjątkiem wypadków 
saAioobrony, musiałby być ukarany jako mię­
dzynarodowy przestępca.

Odnośnie do Ligi, projektowanej w Pary­
żu, przestrzegał, aby nie wykluczyć państw  
centralnych, gdyż wtedy połączyłyby się jesz­
cze ściślej w celu samoobrony, co pociągnęłoby 
za sobą nieuchronnie utworzenie drugiej Ligi 
Narodów. Dodał wreszcie, iż Liga odebrałaby 
Kongresowi prawo wypowiedzenia wojny, wy­
staw ienia arniji i utrzymywania floty, pozosta­
wiając naród bezbronnym.

A tak skierow any przez senatorów repu­
blikańskich przeciwko projektowi Ligi Naro­
dów, przedewszystkiem  w mowach Lodge‘a i 
Knox a, rozwinął się wczoraj w serję  dram a­
tycznych scen podczas próby niektórych repu­
blikańskich senatorów  podtrzymywania pro­
jektu Pożyczki Zwycięskiej w wysokości 7 mil- 
j ardóW dolarów, niezbędnych do pokrycia o- 
becnych zapotrzebowań rządu.

Po eałonocnem posiedzeniu projekt prze­
szedł jedynie po zebraniu się niezbędnej do 
głosowania ilości senatorów. (j. m. b.).

Kiwa M a  w Eisioii
i lasy hak

„Tem ps" z dn ia  27 lutego w i
wstępnym pisząc o mowie W ilsona w n  » 

podkreśla fakt, że W ilson prac-b* ? 
Jtyć  społeczeństwo narodów z czynnym u d S T  
Jem Am eryki. W ilson stara  się przekonać A* 
toerykanow, że jeżeli oni przyjmą U(i / j a[ w 
społeczeństwie narodów wraz ze wszystki ni 
zobowiązaniami, k tóre taka umowa nasuw a to 

azdy pomyśli, że pokój jest na długo utrwa- 
7  , , Przeciwnie, opinja Am eryki ?ie 

przeszkody będą się piętrzyć ze
Chociał OK nSl̂ n - ,P alei »Temps“ zaznacza, ze 
n ii» . i • a r*yku?ów „paktu  o Lidze Narodów" 

pełnie zadaw alają Francuzów, to nie po­

winno się stąd przez polem iki daw ać sposob­
ności A m erykanom  do opozycji przeciwko sa­
mej Lidze. Albowiem ci A m erykanie,‘którzy 
protestują przeciw program owi W ilsona, nie 
pragną, tak jak FrancUzi, aby przyszłe społe­
czeństwo narodów było ściślej i mocniej zor­
ganizowane, ale wyrzekają się wszelkiego 
związku z narodam i Europy wcgóle. Trzeba 
więc tym razem  przyjąć projekt W ilsona ta­
kim, jakim  jest.

W ilson w' swej mowie zaznaczył trudności, 
któreby Liga miała do przezwyciężenia. „Gdy­
byśmy opuścili te nowe państw a, k tóre się u- 
tworzyly obok dawnych potężnych, to cóżby 
się z nimi stało? Czyż wytworzymy Polskę nie­
dojrzałą, niedoświadczoną, tymczasem nawet 
niezorganizow aną, otoczoną przez pierścień 
wrogów? Czy wierzycie, jak  ja, w aspiracje 
Czecho-Słowaków i Jugosłow ian? Czy wiecie j 
ile  potęg pośpieszałoby wziąć je  w kleszcze, -

gdyby n ie  było za nim i świadomych gw aran­
cji?

Oto czarny obraz! — woła „Tem ps" — on 
nas obchodzi bezpośrednio, bo wyobraża Euro­
pę. „Tem ps" dodaje: Francja n ie jest odpo­
wiedzialna za przypuszczenia, k tóre wypowia­
d a  Wilson. W czasach, kiedy A m eryka nie od­
kry ła  jeszcze Europy, narody uciśnione stare­
go kontynentu zazwyczaj wzywały bezintere­
sownego przyjaciela, zawsze tego samego: 
Francję. Tu „Tem ps" wspom ina między inny­
mi, że „Polaka m a bardziej bezinteresow­
nych przyjaciół, niż F rancja".

A ponieważ W ilson mówił o trudnościach, 
jak ie  ma przed sobą konferencja, mianowicie, 
że każda praca, k tóra tam się zaczyna, jest 
zw iązana z mnóstwem innych—więc „Tem ps" 
radzi: nie uapoczynać każdego z zagadnień, 
aby go później rzucać. Lepiej wybrać jedno z 
nich, zasadnicze i rozwiązać. Tym zasadniczym 
zagadnieniem  są Niemcy. Dlaczego n ie  roz­
strzygnięto go dotychczas? Chciano je  rozwią­
zać z zewnątrz, uważając Niemcy za jedea 
złom, od którego trzeba odłupać kilka brzegów 
— znów' inni uważają, że trzeba dać im się 
rozrastać, aby tylko powierzchnia ićh nosiła 
kilka ornam entów  demokratycznych. Nikt nie 
usiłu je zbadać ich struk tury  wew nętrznej, ich 
rozmaitości. Stwórzmy więc przedewszystkdem 
pojęcie o tym, czym mają być Niemcy, aby mo­
gły spokojnie żyć wT świecie, odpowiadającym 
naszym zasadom i prawom. Skoro państw a 
zwycięskie takie pojęcie sobie wytworzą, to 
będą wiedziały dokąd chcą iść i znajdą swoją 
drogę.

S w a  i p s a  w [mii
Czeski dziennik socjalistyczny „Veoennik 

P rava Lidu" przynosi w num erze z dnia 28 lu­
tego artykuł p. t. „Przyspieszcie rozwiązanie 
spraw y obszarników", w którym czytamy:

„ 0  co chodzi w pierwszym rzędzie w całej 
tej spraw ie z obszarnikam i? Oto: agrarjusze, a 
wraz z nim i kleryk aid i zwolennicy program u 
państwo - prawnego nie chcą wywłaszczenia 
wielkich m ajątków ziemskich, nie chcą uczy­
nienia ich m ajątkiem  republik i, jeno pozosta­
wienia i.ch dotychczasowym właścicielom, któ­
rzy zobowiązani byliby do odprzedaw ania tyl­
ko pewnych działów ziemi tym, oo posiadają 
zabudowania, inw entarz i pieniądze, lub któ­
rzy, n ie  posiadając dostatecznej sumy pienię­
dzy, chcą stać się niew olnikam i banków. 
W brew tem u pantje socjalistyczne dom agają 
się, aby d la  obszarów dw orskich ustanowioną 
rostała natychm iast przymusowa adm inistra­
cja państwowa, i aby zastały one ogłoszone za 
m ajątek całego narodu, za m ajątek naszej re­
publiki. Mając dobra dw orskie w swych rę­
kach, zadecydujemy sarni, co ma się z nimi u- 
czynić, aby było to zarówno w interesie pra­
cującego ludu wiejskiego, jak  i z korzyścią dla 
aprowizacji miast.

O to właśnie toczy się  spór, o ofic innego. 
My tw ierdzim y jeno, że, kto nie chce, aby 
w ielkie m ajątki ziem skie przeszły na  własność 
narodu, ten szkodzi republice i ludo wi, a prócz 
tego usiłuje oszukać lud, którem u rządowa de­
klaracja ze stycznia zapew niła wywłaszczenie 
wielkich dóbr ziemskich.

Wczoraj odbyła się konferencja prezesów 
klubów, na której prezes klubu socjalno-demo- 
kratycanego, tow- Bechynie, oświadczył, że 
spraw a obszarników n ie  zniesie dłuższej zwło­
ki i że w najbliższym czasie musi nasze Zgro­
m adzenie narodow e uchwalić praw o o wy­
właszczeniu, narazie wszakże konneczuem jest 
ustanow ienie dla dóbr ziemskich przymusowej 
adm inistracji, oraz zagw arantow anie upraw y 
ziemi. Przytem  poczynił tow. Bechynie ostre 
zarzuty m inistrowi rolnictwa.

Spraw a -obszarników -nie może zatem znik­
nąć z porządku dziennego. O to się już my po­
staram y. Wzywamy cały Iu-d w iejski, aby nde 
spuszczał z oczu tej w alki i  pojął, o co chodzi!

W im ię praw dy oświadczamy: Chodzą teraz o 
to, czy mają dobra ziemskie stać się własnością 
narodu i ludu pracującego, który rozstrzygnie, 
co z niem i począć, czy też m ają pozostać w rę ­
kach dotychczasowych posiadaczy, którzy naj- 
podlejsze spekulacje z niem i w ypraw iała — 
odprzedając jedynie najgorsze dziatki ziemi? 
Pierwszego chcą socjaliści, drugiego p artja  a- 
g rarna. P artja  agrarna rozsiewa po wsiach 
wieści, że cala ziem:a ma sdę wkrótce dostać 
ludowi do rąk, a tymczasem powstrzymuje cala 
spraw ę, podczas gdy my ją  przyśpieszamy.

Nie dajm y spraw y tej odwlec i zepsuć! Lu­
du rolny, stój mocno przy nasi"

U  wojskowa 03 k i j i .
Ze sfer wojskowych kom unikują nam  roz­

porządzenie m inisterjum  spraw  wojskowych jv 
, porozum ieniu z m inisterjum  kolei żelaznych i 
I skarbu.

W wykonaniu art. II  D ekretu z dn ia  27-go 
grudnia 1918 r. Nr. 424 o iii-obiiiizaoji w cjsk ko­
lejowych i  służbie na polskich kolejach woj­
skowych (Dz. R. Wojsk. Nr. 14 z d. 30 grudnia 
1918 r.) zarządza się tymczasowo aż do usta­
wodawczego uregulow ania tej spraw y:

I. Stali pracownicy kolei państwowych, 
-pełniący służbę wojskową, otrzymywać będą 
oprócz naieżytośoi wojskowych, następujące 
procenta ich dotychczasowych poborów cywil­
nych:

a) żonaci względnie wdowcy z dziećmi,
Łub kaw alerow ie mający obowiązek 
utrzym ania rodzin • 80%

b) kaw alerow ie bez obowiązku utrzy­
m yw ania rodzin 50%

II. Pracownicy dziennie płatn i, którzy 
pełn ią  służbę kolejową n ie  mniej niż rok, wr 
razie powołania ich do służby wojskowej, 
otrzymują jednorazowo miesięczny zarobek i  
pobierają od pierwszego następującego m ie­
siąca:

a) żonaci względni-e wdowcy z dziećmi 
lub kaw alerow ie mający obowiązek 
utrzym ania jednego członka rodziny %

b) żonaci z jednem  dzieckiem  lub ka­
walerowie z obowiązkiem utrzymy­
w ania dwóch członków rodziny 54

c) żonaci z dwojgiem lub więcej dzieci V% 
części dotychczasowego wynagrodzenia.

III . Pracownicy, pozostający w rozerw ie 
kolejowej, o ile przedtem  pracowali na kod-ei 
przynajm niej przez rok, otrzymują w razie po­
wołania do służby wojskowej oznaczone wy żej 
pud a), b) i c) części poboru, obliczone w ©dług 
wypłacalnych im należności w rezerw ie.

IV. W ustępach I, I I  i I I I  w ykazane do­
datki procentowe, względnie części płac cywil­
nych otrzymują pracownicy kolejowi w razie 
pełn ienia służby wojskowej poza swero ostał- 
niem  stałem  miejscem służbowem, względnie 
zamieszkania. Pełniący służbę wojskową w 
miejscu dotychczasowego pobytu otrzymują je­
dynie połowę tych poborów.

V. W wypadkach zastosowania powyż­
szych przepisów  tracą moc obowiązującą ogól­
ne przepisy o zasiłkach d la  rodzin pracowni­
ków, którzy pełnią służbę wojskową.

VI. Zastosowanie powyższych przepisów 
wchodzi w życie od dnia rozpoczęcia służby w 
wojsku polski e-m.

W arszawa, d. 0 m arca 1919 r.
Józef Leśniewski, m. p. gen. por.,
J. E bcrhard t m. p. min. kol. żel., 
Byrka m. p., mim. skarbu.
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f  6.
Zanim przejdziemy do charakterystyki po­

lityki okupanta w dziedzinie gospodarki leśno] 
przed ewszystk iem — kilka szczegółów dotyczą­
cych natury zasadniczej.

Królestwo Polskie obejmuje naogół prze­
strzeń około 22,500,000 morgów, czyli 126,955 
kilometrów kwadratowych. W przestrzeni toj 
lasy zajmują około 3,600,000 morgów, czyli o- 
fcoło 16% ogólnej przestrzeni. W tein:
Lasy7 narodowe obejmują około 1,200,000 inwrg.

„ należące do rodziny cesar­
skiej Hetmanowych 78,000 „

„ dworskie meobciążosne ser­
witutami 1,224,000 „

„ obciążone serwitutami 964,000 „
„ należące do miast 72,000 „
„ należące do t. zw. donacji,

t. j. do majątków, które z 
dóbr narodowych nadane 
zostały przez Mikołaja I i 
Aleksandra II dygnitarzem 
rosyjskim 228,000 „

W ten sposób Królestwo Polskie pod 
względem zalesienia stało znacznie niżej od 
Niemiec, gdzie przestrzeń leśna wynosiła 25% 
ogólnego obszaru; stała również niżej od Au- 
strji, gdzie przestrzeń leśna wynosi 20% ogól­
nego obsaa.ru. Królestwo Polskie stoi mniej- 
więoej narówni z Francją, zaś cokolwiek wyżej 
od Włoch, w których przestrzeń leśna wynosi 
14% ogólnego obszaru.

Natychmiast po okupacji, a więc w Il-giej 
połowie 1915 roku władze niemieckie przystą­
piły do masowego wycinania najprzód lasów 
narodowych i cesarskich, następnie zaś ca­
łego szeregu lasów prywatnych.

Wyrąb ten prowadzono na olbrzymią ska­
lę. Najprzód las zostaje zrsekwesfcrewany, a na­
stępnie władze przystępują do wyrębu.

Według danych, jakie zebrano za czas de 
1 sierpnia 1917 r., okazuje się, że:

Wycięto w pień morgów:
W’ geuerał-gubernatoratwie warszawskim — w 

fasach prywatnych 5320 mórg, skarbowych — 
83.860, Banku włościańskiego — 2.640, majorackich 
— 1.275.

W etapach: w lasach prywatnych — 1.158, skar­
bowych — 1.480, majorackich — 375. Razem wycię­
to w pień morgów 46.110.

Wycięto pojedyńczych sztok:
W general-gubematorskie warszawskiem — w 

lasach prywatnych — 158.686, skarbowych — 
1.276.900, Banku włościańskiego — 8.842, majora­
ckich — 10.000, innej kałegorja — 3.000.

W etapach — w lasach prywatnych — 161.082, 
Banku włościańskiego — 15.000. Raaem wycięto po- 
jedyńczych sztuk 1.633.510.

Wycięto kubicznych metrów:
W gemerał-gubernatoreki© warszawiakiem — w 

lasach prywatnych — 75.000, skarbowych — 145.963. 
Razem metrów kwb. 220.963.

Na jakiej przestrzeni dokonano trzebieży lasów 
od 20% do 60%:

W generał-gubernotorskie warszawski cm — w 
lasach skarbowych — 5335,7.

Damn powyższe nie obejmują wycinanych 
przez władze lasów w dobrach: Ujazd po To­
maszowem hr. Ostrowskiego, Ossówka pod Ii- 
pnean Witolda Święcickiego, gdyż zebranie da­
nych było tam niemożliwe.

W cyfrach powyższych niema również ma­
jątku Huta Garwolińska, pow. Garwolińskiego,

należącego do p. Kazimierza Hordłicziki, gdyż 
wyrąb lasu dopiero w tych dniach rozpoczęty 
został.

Drzewo rąbane było bądź na rozkaz Kriegs- 
robstoffatelle, bądź na rczkaz komendy pio­
nierów, bądź wreszcie—zarządów kolejowych.

Wyrąb lasów odbywał się z zupelnem po­
minięciem zasad gospodarstwa leśnego. W 
wielu wypadkach wyrąbany został ryczałtowo 
las na gruntach piaszczystych, oo grozi całej 
okolicy systematycznem zasypywaniem przez 
.piasek.

Nasieuniki nie były zostawiane. Serwitu­
tów włościańskich zupełnie nie uwzględniono, 
wskutek czego całe szeregi wsi pozbawione zo­
stały możności otrzymywania opału i drzewa 
porządkowego. Na odbudowę spalonych wsi 
wydawany był materjal w fenomenalnie rzad­
kich wypadkach,

0  wielkiej skali, w jakiej odbywał się wy­
rąb nieskończenie groźr.y dla kraju, dają poję­
cia fakty następujące: S

Wielkie puszcze leśne, jak puszcza Biało­
wieska, Kurpiowska, Myszeniecka i t. p. by­
ły rąbane w pień. W Białej Wieży pracowało 
stale przy wyrębie drzewa 1900 jeńców i 1100 
robotników7, zaś w celu wywozu drzewa wybu­
dowano 42 kilometry drogi żelaznej z trakcją 
parową, oraz 120 kilometrów dróg podjazdo­
wych konnych.

W 24 lasach wybudowano specjalne kolej­
ki i przeprowadzono szosy w celu wywozu 
drzewa.

W całej b. okupacji niemieckiej (nie li­
cząc etapów) pracowało około 500 tartaków dla 
władz okupacyjnych.

Wskutek masowego rąbania drzewa, zdej­
mowanie kory z pojedyńczych sztuk, jak ró­
wnież i uprzątnięcie tychże sztuk w szybkim 
czasie było fizycznie niewykonalne. Wskutek 
tego niesłychanie rozwijał się kornik, który 
niszczył masowo zarówno drzewo spuszczone, 
jak również i drzewostany stojące (Brzezie 
barona Kronenberga, pow. Włocławski).

Klimatyczne warunki kraju silnio się po­
gorszyły, wiadomo bowiem, że przestrzenie za­
drzewione regulują opady atmosferyczne. Wy­
dęcie dużych obszarów leśnych pociąga za so­
bą posuchy, raptowne ulewy, grady, state wia­
try, późne przymrozki i wysychanie źródeł.

Niesłychaną trudność przedstawia zadrze­
wienie ponowne ogromnych, świeżo wyciętych 
przestrzeni zwłaszcza na glebach ubogich i lot­
nych piaskach.

Gleba natychmiast po wycięciu nie zaga­
jona prędko dziczeje i piaski lotm. zaczynają 
się uruchamiać.

Zagajniki nowozałożone wystawione są na 
nienormalne działania atmosferyczne (wiatry, 
posuchy, grady i późne przymrozki). Rozwój 
szkodliwych owadów, jak chrabąszczy, seeli- 
niaków i smolików bardzo jest ułatwiony. Naj­
większy szkodnik w7 kulturach leśnych miano­
wicie grzybek zwany csutką, staje się dzięki 
teinu laik potężnym, że walka z nim jest nie­
omal że niemożliwa.

Niepomierne wyręby leśne zmniejszają ra­
ptownie zasobność masy drzewnej w danej o- 
kolicy. W gospodarstwach leśnych prawidło­
wo prowadzanych renta pod postacią rocznych 
cięć /.’pełnie upada.

}mU pras?.
„Knrjcr Polski" z dnia 15-go b. m. w arty­

kule p. t. „Czesko-polska granica w Racibor- 
skiem na Śląsku", rozpatruje te nowe niebez­
pieczeństwo czeskie, jakie zagraża, według de­
pesz z Paryża, polskiemu Śląskowi Górnemu:

„Podług świeżo nadesłanych z Paryża tele­
gramów do Wiednia przez Lugano, w sporze gra­
nicznym czesko-polskim miał nastąpić nowy 
zwrot, a mianowicie wzamian za Cieszyn, repu­
blika cześko-słowacka ma być odszkodowana przez 
przyznanie jej Raciborza, a tem samem toryto-

rjum leżącego już w granicach Śląska pruskiego. 
Jest to znowu usiłowanie czeskie do anektowania 
ziemi czysto polskiej. Przeciw temu musi prote­
stować naród polski, przedewszystfoiem zaś prote­
stować będzie niewątpliwie polska ludność Raci­
borza i jego najbliższych okolic. Dokładniejsze 
szczegóły całej sytuacji narodowościowej w tych 
stronach warto ogółowi naszemu uprzytomnić, 
zwłaszcza, że gdyby nawet wiadomości zawarte w 
wspomnianych wyżej telegramach okazały się nie-, 
ścisłe, to prędzej czy później, w dalszym ciągu ro­
kowań o granice, skoro przyjdzie do rewindyka­
cji Śląska pruskiego, wypłynie na porządek dzien­
ny sprawa polsko-czeskiej granicy w Racibor- 
skiem, będąca w bliskim związku z analogiczną 
sprawą na Śląska austrjackim".

Po rozpatrzeniu stosunków 
skiem  artykuł kończy się:

w Racibor-

J .u d  polski w okolicy Raciborza stanowiący 
większość mieszkańców powiatu, nie zgodzi się 
nigdy na ustępowanie go Czechom. O tem należy 
pamiętać! Wszelkie pretensje Czechów do Raci­
borza i jego okolicy są niedopuszczalne".

„K urier Poranny" z dnia 15 marca we 
wstępnym artykule p. t  „Z powodu bezmyślnej 
interpelacja", ostro atakuje prawicę sejmową i 
marszałka sejmowego:

„Wczoraj jeden z prawicowych posłów złożył 
w Sejmie wśród potopu „wniosków nagłych', któ­
re zaczynają przybierać zupełnie bezmyślnie ob- 
strukcyjny charakter, jeden szczególniej bezmyśl­
ny wniosek nagły. Zażądał cm w nim od izby sej­
mowej ni mniej ni więcej, jak tylko zaprowadze­
nia cenzury prewencyjnej, a to z powodu, że pra­
sa podaje jalsohy wiadomości, które stanowić po­
winny tajemnicę wojskową, przez co szkodzić ma 
działaniem armji. W ciągu posiedzenia wytłuma­
czono jednak prawicowemu posłowi całą bezmyśl­
ność tego wniosku, który nie miał żadnych szans 
znalezienia -większości głosów. Niefortunny wnio­
skodawca przerobił wobec tego swój wniosek na 
interpelację, zapytującą r-id , co zamierza uczynić, 
aby ograniczyć wolność prr.sy wr kierunku przez

interpelanta wskazanym. Interpelację tę odczyta­
no ze szczególniejszą uroczystością, a p. marszałek 
izby uważał nawet za stosowne zaopatrzyć ją w 
rodzaj komentarza wyrażającego nadzieję, że od­
czytanie tej interpelacji „wystarczy na-azym gaze­
tom aby nie dawały nadal powodu do zarzutów 
treść tej interpelacji stanowiących. W związku z 
tem wszystkieim rozeszła się wczoraj wiadomość, 
że na komisji wojskowej uchwalono upoważnić 
rząd, aby wykonywał „z całą bezwzględnością de­
kret o prasie", dekret, przyznający rządowi pra­
wo zawieszania pisma i wdrażania dochodzeń kar­
nych w ^ z ie  pomieszczania wiadomości wojsko­
wych sskodhwyc^ państwu ‘.

A dalej:
„Najwięcej jednak grzeszyła pod tym wzglęt 

dem prasa tego stronnictwo, z którego łona wy­
szedł obecnie bezmyllny wniosek o cenzurze pre­
wencyjnej. Pamiętamy wszyscy te niesłychane ata­
ki, jakie rzekomo w interesie obrony Lwowa —■ 
zwróciła przeciwko byłemu szefowi sztabu, oskar­
żając go niemal o zdradę Ojczyzny i potajemną 
zmowę z metropolitą ruskim. Bodaj czy nie 
wspomnienie tych niedorzecznych ataków, dziś 
nieco kłopotliwe, wytworzyło teraz ten nastrój, w 
którym się woła o cenzurę prewencyjną, gdy na­
zwisko tego potrzebnego armji generała, znowu 
wysuwa się na plan pierwszy w związku z po- 
ważnemi przeznaczeniami".

Sprawa Górnego Śląska.
Bytom, 13 marca.

Go będzie z Górnym Śląskiem — oto py­
tanie, które <Ło rozpaczy doprowadza wszyst­
kich Niemców, które jest przedmiotem licznych 
zebrań, referatów, atntykulów politycznych ibd., 
a które nie daje spać tym wszystkim Krzyża­
kom, oo to będą musieli z Górnego Śląska wy­
emigrować. To też zaniepokojenie, nerwowość, 
różne plotki i pogłoski, a oo za tern Mzie — o- 
gółne podniecenie — oto sytuacja, wśród jakiej 
żyją Niemcy górnośląscy.

Oczywiście nikt z nich nie wie dokładnie, 
co się stanie z Górnym Śląskiem, jak będzie 
podzielony, w każdym razie Niemcy już się po­
ważnie liczą z tom, że rejenoja opolska zosta­
nie od państwa niemieckiego oderwaną. Naj­
bardziej zaniepokojeni są urzędinicy-hakatyśei, 
których rząd polski bezwarunkowo usunie, to 
też o nich powszechnie już się mówi, że mie­
szkają tylko „jedną nogą" na Śląsku, natomiast 
lud polski czeka nieci enpliwie, Mody zerwie 
pęta niewoli niemieckiej.

Berlin, 13 marca.
Jako rzeczoznawcy dla Górnego Śląska, zo­

stali zamianowani do wzięcia udziału w konfe­
rencji pokojowej tajny radca górniczy Remy i 
b. prezydent rządu na Śląsku von Schwerin.

Nadio w rokowaniach pokojowych w Ber­
linie wezmą udział następujący rzeczoznawcy: 
sprawy polityczne i gospodarcze vein Schwe­
rin, von Miquel z Opola, radca górniczy Willi- 
ger z Katowic, sędzia dir. Slephasiius z Opola; 
wielki przemysł: dyrektor kopalni hrabiego 
Tiele- Wincklera von Garni ar; przemysł żelaz- 

( ny: dir. Niedt w Gliwicach; przemysł cemento­
wy: dyr. Hoffmann z Opcila; przemysł tekstyl­
ny: Max Pinbus z Nowego Miasta; przemysł 
metalowy: radica górniczy Remy z Liipćnki; 
handel: dyr. Grilnfeld z Bytomia; rękodzieło: 
majster kominiarski Meyer w Katowicach; 
sprawy miejskie: adw. Sehofcieł z Król. Huty; 
sprawy robotnicze: sekretarz Loffler i Ehr- 
hairdit z Katowic; sprawy religijne: ks. Tielmam 
i pastor Defcschutz; sprawy szkolne: Kolbe i 
Knfitel radcy szkolni z Katowic.

ł j u t j t f  tznkic.
Praga, 15 marca.

(K. P.). Tutejsze „Nowiny" ogłaszają wy­
wiad z Beneszem, ziomkiem czeskiej delegacja 
pokojowej w Paryżu. Benesz oświadczył w wy- 
windzie, iż należy ubezpieczyć granice zachod­
nie przed niebezpieczeństwem ze strony Nie­
miec. Gdyby Niemcy zaatakowały Francję, za­
atakowałyby równocześnie państwo azesko-sto- 
waakie i państwo polskie. Gwarancję bezpie­
czeństwa przed Niemcami widzi Benesz w 
zneutralizowaniu pewnych obszarów granicz­
nych, a w pierwszym rzęazte śląska pruskiego.

Kraków, 15 marca. \
(K. P.). Dzienniki wskazują na oświadcze- 

nflie Benesza w sprawie meutrali aow ani a Ślą­
ska pruskiego. Pisma widzą w tem nową in­
trygę czeską, wymierzoną przeciw Polakom. 
Czesi przez wysuwanie projektu zneutralizo­
wania Górnego Śląska chcą uniemożliwić wcie­
lenie tej ziemi dio Polski.

Na S ią iku  [ i e s z i i s i ń .
Cieszyn, 15 marca.

(K. P.). Górnicy w Śląskiem Zagłębiu wę- 
glowem otrzymali wiadomość, iż rząd czeski 
nosi się ponownie z zamiarem zmilitaryzowa­
nia przemysłu górniczego.

Wiadomości te podziałały na górników w 
sposób podniecający. Strajk wzmógł się w ca­
łym rewirze węglowym.

MAR JA PRZEDE J USK A.

Z p i ę t ś i  S iisir?
immm l mii

K a s fró j św ią te c z n y .
Był pierwszy dzień Zielonych świątek.
Z pogodnego nieba zlewały się na ziemię 

strugi miękkiego, złotego ciepła, budząc uśpio­
ne w sercu pragnienie swobody i przestworu. 
Gwarne tłumy wyległy na ulice miasta; groma­
dy wycieczkowiczów ciągnęły do ogrodów i la­
sów okolicznych.

Uroczysty nastrój, który, niby cudownie 
tajemniczy zew, wnikał w powietrze ze wszyst­
kich stron, przedarł się również przez grube, 
niedostępne nuury do pokojów szpitalnych, 
lecz, rozkołysawszy w nich odgłosy wezbranych 
fal życia, zawisnął ciężką, jękami nabrzmiałą 
chmurą beznadziejnego żulu. Najsmutniejszym 
dniem oda chorych jest dzień dla zdrowych naj­
radośniejszy: nigdzie chyba prawo kontrastu 
me ujawnia się pełniej, niż w krańrowościach 
przeznaczeń ludzkich!•„

— Musisz cierpieć!!
— Aach!... — odruchowo zgrzyta skazana 

jednostka. — Czemu właśnie ja?... — dopytuje 
się rozumnie.

— Musisz — bo cierpisz! — odipowiada jej 
niepojęta w swej prostocie konieczność faktu.

Wewnętrzny bunt, świadomy tępego olkru- 
caeństwa wrogich potęg zewnętrznych, skupia 
się, pogłębia i stpała prze boleśnie w sobie.

— Aaach!... — zgrzyta jiui tylko instynkt 
zwierzęcy...

Zdrowi pacjenci wymknęli się pośpiesznie 
ze szpitala — kto, jak i dokąd mógł. W salach, 
przesiąkniętych wyziewami rozkładu i Ajslrą 
wonią środków anty sep tycznych, zostali ci, któ­
rych do łóżka przykuł rozkaz, najsurowszy — 
własna bezsilność...

Utartym zwyczajem przyniosłyśmy ze 
składnicy ofiar czekoladę, ciasto, owoce, papie­
rosy i cygara. Śmiesznie mała pociecha dla nie­
szczęśliwców !... Z przykrym wstydem rozdawa­
łyśmy swe nędzne dary. Nie dziękowali za nie; 
wykręcali saę na bok, nie patrząc nawet na 
przewiązane kolorowymi sznurkami paczuszki.

Minuty wlokły się, jak kwadranse. Cisza 
rozmyślnego milczenia dźwięczała w uszach. 
Niapokojąoo wyraźnie tykał czyjś zegarek.

Miano pory poobiedniej iadein z  nich nie 
spał, prócz wielkiego Bośniaka, całego prawie 
W/gipsie, chrapiącego dwadaieścia^godzin na 
dobę; żaden nie czytał, choć zwykle trudno ich 
było oderwać od pisma i książki. Nikt o nic nie 
prosił, bo każdy chciał utaić, że dusi w rozpa­
czy żądania bardzo śmiałe... Napróżno propo­
nowałem dla rozrywki grę w karty, warcaby 
lub domino: zbywali mnie szorstkiem, naj- 
krótszem przeczeniem. Leżeli z oczyma, u- 
tkwionemi w jakiś przypadkowy punkt, pogrą­
żeni w swej niemej, a czujnej zadumie...

Dzień ni ozem nie różniący się od szeregu 
dni poiprzednioh i następnych, taki jednak od- 
niienny. Świąteczny nastrój sopiitaJny!... Nastrój 
w który prawdziwie wczuć się potrafią ci, co 
go przeżywali — 1 może więźniu wie za żelazną 
kratą-

Rozległ się przeciągły dzwonek, od downa 
znaną, niemiłosiernie nudną wieś i natrętnie 
oznajmiający. Wizyta lekarska!

— Czwarta godzina!... — odezwał się głu­
cho z kąta przed siebie czlci lek-kościotrup, ła­
miąc narzuconą przez chwilę sztywność: — my­
ślałem, że już szósta!...

— Zbyt prędko chciałbyś żyć, a raczej ko­
nać- —■ wtrącił aktywny sierżant z olbrzy mie- * 
roi naatawiionemi wąsami, który, odkąd mu od­

Górnicy domagają się:
1) zaniechania zamiaru zmilitaryzowania 

kopalń;
2) podwyższenia płac;
3) dostarczenia środków7 żywności w natu­

rze.
„Dziennik Cieszyński" podnosi, iż strajk 

objął wszystkie prawie kopalnie rewiru węglo­
wego i że strajkują również górnicy czescy.

Morawska Ostrawa, 15 marca.
(K. P.). „Osir. Morgen Ztg." donosi:
Sytuacja strajkowa we wschodniej części 

śląskiego rewiru węglowego, w którym więk­
szość tworzą górnicy polscy, pogorszyła się 
znowu.

W ostatnich dniach procent pracujących 
górników wahał się między 20 a 70%. Wczoraj 
liczba pracujących wynosiła przeciętnie mak­
symalnie 50%.

Na kopalniach hr. Lariscba w Karwinie 
praca spoczywa całkowicie. Na kopalni Ga- 
bryeli tylko bardzo mały procent górników sta­
wił się do szychty porannej.

W zachodnim rewirze węglowym na ko­
palniach kolei północnej w Gruszewie %A gór­
ników nie stawiło się do pi-acy.

Sytuacja strajkowa zaostrza się z dnia na 
dzień.

Praga, 15 marca.
(W. B. K.). Czesko - słowackie biuro pra­

sowe komunikuje: iż czeski minister Zahrad- 
nik oświadczył w sprawie polskiej oo nastę-

jęto lewą niogę powyżej kolana, uważał za swój 
obowiązek przypominać rzeczy najmniej zapo­
mniane.

— Konać to konać!... Ja śmierci się nie 
boję: nie jestem aktywny! — odgryzł się ko­
ściotrup.

Wejście doktora przecięło niebezpieczną 
dysputę.

Wizyta trwała kilka sekund.
— Nic nowego ?
— Nic!
Doktór skierował się bu drzwiom. Nagle 

przystanął, odwrócił się do pacjentów, i rzekł, 
zakłopotaniem maskując szczere współczucie:

— Życzę wam, byście przyszłe Zielone 
Świątki spędzili inaczej: w domu pośród krew­
nych i przyjaciół!...

Poczern wybiegł z poikoju.
— Pocieszaj swą ślepą babkę! — palnął 

za nim tęgi, ordynarny rzeźnik bez praiwej sto-
py-

— Przyszło Zielone Świątki?... be! hel 
hel... — drwił ochryple posiadacz prze strzelo­
nego płuca, które miskami produkowało cuch­
nącą ropę.

— Ja wolę wspominać przeszłe... — pod­
chwyci I melancholijnie piękny ohtopak z roz- 
strzaskainem udem i poważnie uszkodzoną ner-
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puje: Nasza dzisiejsza bwestja polska — mó­
wił — jest rozdziałem smuinyni. Nie byłoby 
nic łatwiejszego, jak pozostawić obszar cie­
szyński w rękach czeskich zuchów i Polaków 
stamtąd wypędzać. Ale gdy nasi przyjaciele 
przyszli z żądaniem, żebyśmy ustąpili i mieli 
cierpliwość — ustąpiliśmy. Jestem pewny, że 
to nie będzie trwało długo i że odetchniemy.

Cieszyn, 13 marca.
(W. B. K.). Złośliwość rządu czeskiego 

wobec Polski i nielojalność wobec koalicji cha­
rakteryzuje fakt, że gdy oprowadzono ze 
strony czeskiej szczególnie dogodne połączenia 
pośpieszne na linji Praga — Wiedeń i Bogu- 
min — Wiedeń, natomiast ruchu na wschód, t. 
j. do Polski celowo nie przywrócono.

kinacztsłltS  socjalistów.
Praga, 15 marca.

(K. P.). Rokowania rządu z posłami socja­
listycznymi toczą się w dalszym ciągu.

Socjaliści postawili następując żądania:
1) przywrócenie wolności zgromadzeń;
2 ) przeprowadzenie wyborów do rad

gminnych;
3) przeprowadzenie wyborów do konsty­

tuanty;
4) upaństwowienie wielkiej własności i u- 

panstwowienie wielkiego przemysłu.
Rząd zgodził się na niektóre z powyższych 

żądań, odrzucił natomiast żądanie przeprowa­
dzenia wyborów do konstytuanty.

Pisma socjalistyczne 2 tego powonu zwra­
cają uwagę, że sprawa wyborów do konsty­
tuanty stanowi najsłabszy punkt polityki obec­
nego rządu, który wie, że konstytuanta z wy­
borów położyłaby kres szkodliwemu imperia­
lizmowi.

H aija  i psitta.
Bukareszt, 15 marca.

(W. ®- K.). Nastrój Rumunji wobec Pol- 
eiki jest, l&k informuje korespondent „Gzasu" 
bardzo przyjazny, co ma tern większe dla nas 
znaczenie, ze obecnie w Jassaoh zbiegają sie 
mci politycznej akcjj w południowo - wscho­
dniej Kosji. Rząd rumuński uznaje i rozumie 
potrzebę wspólnej granicy polsko - rumuń­
skiej 1 poprze wszelkie dążenia polskie w tym
kierunku.

Bukareszt; 15 marca.
®‘)* Tutejszy dziennik „Adverul“ 

zamiescu artykuł p. t  „Wielka Polska i wielka 
Rumunja , w którym pisze m. in.: Stosunki 

a w - polską nie mogą no-
ić L H a K i ci aI !kteru’ tylko ścislei Przy*
1 na f  p L if  Wiem wspólne interesy poli-

• fd ^ s ie iła  s® ICZne- W chwili’ kiedy Run,u* “f ,  ■ 0 Łezytu swych dążeń, naród poir
 ̂ 3 Jam przyiaciblmi i znajduje w najblii-

„to f  ^ ‘edztwie Polskę, której życzy 
Rumunj pe nienia jej- aspiracji.

^°lI°n'prpn " ffloze wpłynąć na postanowie- 
nłia tn hpd^' ^^ojowej, tyczące się Polski i

n M o n i o s S r t l o ^ a h ^ ' t T ’ °Ce'

6tV?ntualnemu 16 stanowiłyby tam? Przeciw ewentualnemu naciskowi Rosji, a na zacho­
dzie prz nienueckiej zaborczości".

„R 0  fi O f l i  t  K", s o b o t a

S o n i e r e u c j  ajs©lE© f©w»»
Paryż, 15 marca.

(P. A. T.). Tel. ilavasa. Clemenceau odbył j 
konferencję z Lloyd Georgem i pułkownikiem 
House, następnie przyjął delegację szkoły al­
zackiej, która wręczyła mu posążek bronzowy, 
przedstawiający żołnierza strzelającego w po­
zycji leżącej z napisem: Szkoła alzacka w do­
wód wdzięczności.

Paryż, 15 marca.
(P. A. T.). Tel. Ilavasa. Admirał Wemyss 

wyjechał do Brukseli gdzie spotka się z misją 
niemiecką. Admirał Wemyss ma odpowiednie 
pełnomocnictwa.

Paryż, 15 marca.
(P. A. T.). Tel. Havasa. Najwyższa Rada 

międzysojusznicza wczoraj zastanawiała się 
nad sprawozdaniem Pichona o państwach mają­
cych ograniczone interesy praż nad sprawoz­
daniem marszałka Focha o rozbrojeniu Nie­
miec. Wczoraj pozatem odbyły posiedzenia ko­
misje: portów, spraw rumuńskich, ekonomicz­
na i belgijska oraz podkomisja naprawy szkód.

Paryż, 15 marca.
(P. A. T.). Tel. Havasa. „New York He­

rald" pisze, że komisja ustanowiona w wiel­
ki em księstwie Luksemburskiem do zbadania 
spraw gospodarczych, wynikających z wojny, 
oświadcza się za sojuszem gospodarczym z 
Belgją i Francją. Sojusznicy wykonywaliby 
kontrolę nad 55 miljonami ton węgla rocznie 
i 12 miljonami ton stali. Byłby to koniec prze­
wagi niemieckiej w dziedzinie stali i roz­
strzygnięcie sprawy przyszłej polityki Luk­
semburgu.

Paryż, 15 marca.
(P. A. T.). Tel. Havasa. „Temps" pisze: 

Prawdopodobnie Rada wielkich mocarstw pod­
wyższy o jedno lub dwa miejsca liczbę 5  
miejsc przedtem przyznanych małym pań­
stwom w komisjach gospodarczej i finansowej,’ 
ale przyzna te miejsca przeważnie państwom, 
które odegrały czynną rolę w wojnie.

Sozdziai m ia iy  w iiiójKl M O Tji.
Warszawa, 15 marca.

(W. B. K.). Najwyższa Rada ententy, u- 
chwaliwszy rozdział mandatów poszczegól­
nych państw w poszczególnych komisjach, wy­
dała notę, wykazując powody, dla których wła­
śnie te państwa zostały powołane. Rzeczona 
nota została zakomunikowana delegacjom 
wszystkich państw. Tylko te państwa, które 
brały czynny udział w wojnie uczestniczą stale 
w obradach komisji ekonmn cznej i finanso­
wej. Zasada czynnego udziału w wojnie zo­
stała wzięta w szeroki em znaczeniu, ponieważ

udział otrzymały także Brazylja i Gbiny. Jak
wiadomo przedstawiciele Polski powołani zo­
stali do komisji finansowej, oraz ekonomiezr 
nej.

W aislaia s r a k a  Polski.
Kraków, 15 marca.

(K. P.). Biuro prasowe Komisji Rządzącej 
ogłasza: Otrzymaliśmy następującą depeszę z 
Paryża z dały 12 b. m.: „Temips" donosi, że 
zdaje'się, iż ustalenie granicy między Polską a 
Itoscą — musiało być odroczone na później, 
gdyż przedmiotem bezpośrednim konferencji 
paryskiej jest przygotowanie pokoju 2  Niem­
cami.

iisa i stfui n ijn tija
Budapeszt, 15 marca.

(W. B. K.). Radiogram stacji budapesz­
teńskiej donosi z Paryża, że eo do żądań spor­
nego terenu rozmaitych państw w Europie, 
prawdopodobnie Wilson obejmie rolę sędziego 
rozjemczego.

HoiitSt tlta ti.
Wiedeń, 15 marca.

(K. P.). Z Paryża donoszą: Na wniosek 
prezydenta Wilsona wybrano ścisły „Komitet 
czterech". Do komitetu wchodzą: Wilson, Cle­
menceau, Lloyd George i Sonnino. Komitet 
czterech załatwić ma ostatecznie kwest je  tery- 
torjailne. Prezydent Wilson postawił wniosek 
utworzenia Komitetu czterech z tegćk powodu, 
że Czesi wywierali zbyt wielki wpływ na radę 
dziesięciu i powodowali zwlokę w decyzjach.

HsMzaia Reea.
Wiedeń, 15 marca.

(K. P.). „Neue Ereie Pressa" donosi: Pod­
komisja kongresu paryskiego do spraw żeglugi 
powzięła uchwalę, w myśl której Ren ma być 
zneutralizowany i oddany do użytku wszyst­
kich narodów. Kanał kiloński ma pozostać 
własnością Niemiec, Niemcy dbać muszą o u- 
trzyimainiie kanału w porządku, atoli okrętom 
handlowym i wojennym wszystkich państw 
przysługiwać ma wolny przejazd pe kanale.

1 s t !  ciEfilw czysić ie  moja.
Berlin, 15 marca.

(K. P.). „Deutsche Allg. Ztg.“ pisze, iż 
Niemcy godzą się na uregulowanie sprawy al­
zackiej i polskiej w ten sposób, w jaki zgodzi­
ły się na uregulowanie kwestji Szlezwiku.

Dalszych ustępstw terytorjalnych Niemcy 
nie mogą poczynić.

Amerykańskie oddziały, które dotąd sta­
ły w Rjeoe, opuściły to miasto, chcą bowiem 
uniknąć walk między południowymi Słowia­
nami i Włochami, i pragną zachować całkowi­
tą neutralność.

„Neue Freie Presse" donosi ze Spałatto, 
że wojska włoskie zajęły to miasto.

k u m  i kiiitrauji 13 wjspti.
Amsterdam, 15 marca.

(P. A. T.). Tel. ister. stacji poznańskiej. 
Prezes rządu rosyjskiego w Archangielsku 0- 
świadczył przedstawicielowi Agencji Reutera, 
że konferencja na Wyspach Książęcych jest 
swego rodzaju ankietą wr sprawie stosunków 
rosyjskich i że wszystkie rządy i stronnictwa w 
Rosji mają prawo mówić w imieniu ludu ro­
syjskiego. Przypuszczać należy, że położenie 
w Rosji jest światu znane a to na podstawie 
dokumentów i rozsyłanych wieści. Atoli mo­
im zdaniem, dyplomaci całego świata zdają so­
bie sprawę z tego, że trwały pokój jest zale- 

j żnym od gruntownego ustalenia spraw rosyj­
skich.

R&iasi zalisoM ] w Mmii
Berlin, 15 marca.

(P. A. T.). „Vorwarts" dono-si, że nie­
miecki urząd skarbowy przedłożył zgromadze­
niu narodowemu w Weimarze projekt tymcza­
sowej ustawy, zabraniającej handlu rublami i 
używania ich do płacenia w Niemczech. Za­
rządzenie to ma położyć kre3  propagandzie 
boLszewieki ej w Niem czech.

Siki m wmmjsii
Poznań, 14 marca.

(W. B. K.). Prasa przestrzega włościan 
przed płaceniem zbyt wygórowanych cen za 
gospodarstwa, nabywane przez włościan od 
kolonistów niemieckich. O ile ruch ten jest za­
sadniczo zdrowy i pożyteczny, to płacenie wy­
górowanych cen naraża nabywców na poważ­
ne straty, tern więcej, że niebawem będzie 
można nabywać ziemię od rządu polskiego po 
normalnych cenach.

Bew? b a n ia ! sraji rctóiiiti.
Londyn, 15 marca.

(P. A. T.). (Depesza Havasa). Marszałek 
Haig został mianowany dowódcą wojsk stolicy 
w miejsce generała Robertsona, który objął do­
wództwo armji nadreńsiidej.

PiIożeeIs (kann Fmfl.

WiOlt.
Wiedeń, 15 marca. 

(K. PO- Z Lugano donoszą:
A gem ja tefaniego podaje memorjał rzą­

du w los 11 ego w sprawie włoskich żądań tery­
torjalnych.

"  P° dnosi’ iż Włochy domagają 
się w Pâ  granicy górnej Adygi, obszaru 
ITentine, o szaru Alp JtLLjĵ hLich, Betzen-Bri­
sen i obszaru Gorycji.

P#n3^ rimi\aS,Ła Trjest» Pola, Rjeka oraz
maczP‘0 ■ fw ®acji pragnie pozyskać dla 
siebio państwo włoskie.

DZie^ r f ^  uwaB?> ie  to żądania włoskie spr-eciwoają się plaaom połudllioWyd |
Słowian.

W t e .  ^ a S mg i J l >WÓWraa8 naprzód w 
J i  j nad namii, luOzjo w' gwizdały

gruahotmii na przeróżne s jS o b y 5  ^
f  . Gl6d skręcał k i^ b ; f w  omija-
czerpaniat ^  z v̂ -
prześiadowaly bez pard P^^ebienio, wszy 
S y g o d y ,  P6 M ^ w i e  % g g

bawe? kPtSZ 2 eble ^  *e H n a u T L  ,  
t v to tvle wesołości ? _  a  skad? i a '
3?irvr»łi ©/Hi,. inW y i zdrów jestem!<17 u?!^In,.bra<:^kochani, miody i zdrów jestem! Z d S ^ K ? ^  
SrówT -  z lubością
w treść, słuch jego
— Z drow i lego starczyło mi jeszcze na osiom 
m iesię^  storczytoby aa lat d z ie s ią ty

granat, co trafił mnie zdradziecko... Choto 
r a t f -  sytonął p « ez  zęby: _  g d y .b y  

przeklęły granat, byłbym dziś zdrów!...
_  Byłbyś!... — mruknął sarkastycznie ko­

ściotrup —’ tam 113 wojnie może być kto
K irów!.- ,

Byłbym..„ obstawał chłopiec przy

Paryż, 15 marca.
(P. A. T.). (Tel. Havasa). Minister skarbu 

Klotz, odpowiadając w Izl ie franicuskiej na in­
terpelację o połażeniu fiuansowent, oświadczył, 
ie  wydatki wojenne dosięgły sumy 171 miliar­
dów, podnosił wysiłki uiansow e Francja, oraz 
dodał, że wysokość opodatkowania będzie u- 
stalona po uregulowaniu kwestji długów nie­
mieckich. Nieprzyjaciel zmuszony będzie odbu­
dować spustoszone prowincją leez przedtem 
będzie musiał zapłacić macane kwoty. W dal­
szym ciągu minister oświadczył, że jest zwo­
lennikiem instytucji sekcji finansowej Ligi na­
rodów, w zasadzie już uchwalonej przez kon­
ferencję pokojową.

P rzpw y fars H z  we Fraotji.
Praga, 15 marca,

(K. P.). Z rozporządzenia rządu zaprowa­
dzono na giełdzie praskiej przymusowe kursy 
dewiz.

Wskutek tego korony austrjackie mają w 
stosunku do koron czeskich 25% disagio. 
Przed wprowadzeniem kursu przymusowego 
za koronę wiedeńską płacono w Pradze 78 hl., 
po zaprowadzeniu przymusu tylko 73.75.

swędem. — Ale licho jakieś minie oipętało. Mo­
skale uwzięli się na otopy. Pociłem się 
rzetelnie w gorącym dymie i śmiałem z pomę­
czonych towarzyszy. Raptem coś mnie skusiło, 
by/m zamienił się miejscem z sąsiadem. Michał 
było mu na imię. Padł pontobno zaraz po mnie...

— No widzisz! — tryumfował zjadli wie ko­
ściotrup, szeroko rozdziawiając szczęki: — nie 
ta kula, to inna, któraś by cię przecie dosięg­
nąć musiała!—

— Nieprawda!
Kościotrup machnął pogardliwie dłonią i 

przestał go słuchać.
— Nieprawda!... — upierał się podrażnio­

ny fantasta z nleug:ętem, zaibobounem przeiro- 
naniem. — W polu-ś pewniejszy, niż w domu, 
jeśli szczęście ci sprzyja! — sformułował pod­
stawową żołnierSlią sentencję. — Dla mnie 
szczęście Maryśka wymodliła, czołgając się na 
klęczkach od ołtarza do ołtarza: Bóg strzeigł! 
A ja, głupiec, wymodlone szczęście odtrąciłem!

Zastanowił się, odgarnął z  czoła kosm yk 
niesfornych włosów i westchnął głęboko, żało­
śnie...

— Bl-edna Maryśka!.-. Będzie miała męża 
kalekę... Albo, jak mnie wcale nie zechce, 
dziewczyną zostanie: gdzio znajdzie lepszego, 
fidy tylu wyginie? Za dziada lub za wyrostka

Onlizitla irsjl ( m i t ] .
Wiedeń, 14 marca.

(KR.). Z Genewy donoszą: Demobiliza­
cja armji francuskiej dokonaną zostanie w cza­
sie między 16 a 30 kwietnia.

W tym czasie koleje francuskie oddane 
będą wyłącznie na użytek armji.

l a l i i i  a m j W - w i K l i .
Berlin, 15 marca.

(P. A. T.). Korespondent „Sł. Naroda" I 
donosi, iż Stany Zjednoczone zażądały przez 
swego przedstawiciela w formie ultimatum, a- 
ż&by Włochy natychmiast otworzyły swoją po- ! 
łudmaową granicę, gdyż w przeciwnym razie 1 
Ameryka zatrzyma dowóz żywności dla Włoch. 
Równocześnie żąda Ameryka zniesienia blo­
kady państw /południowo - słowiańskich.

Ialsii BtóHlowiaH.
Wiedeń, 14 marca.

(K. P.). Pisma wiedeńskie donoszą z Lu­
biany:

Między arją południowo słowiańską a ! 
wtoską stosunki znowu się bardzo zaostrzyły. ; 
Odnosi się wrażenie, jak gdyby lada chwila 
miało przyjść <Ło działań wojennych. i

/

Połączenie telefoniczne Warszawa — Kra­
ków' znowu przerwane, z powodu czego nie 
otrzymaliśmy dzisiejszych depesz krakowskich 
i wiedeńskich.

Eroalla polityczna.
Warszawa, 14 marca.

(P. A. T.). Dziś przedstawiła się p. prezy­
dentowi ministrów delegacja gazdów ze Spiża 
i Orawy z ks. Mach a jem i wice-rnarszalkiem 0 - 
sieckim na czele. Delegacja stwieidzila między 
inne/mi, że nietylko rdzennie polaki lud górski, 
leez naw'et słowacki szczep dolin protestuje 
przeciw panowaniu imperjałizmu czeski ego i 
ciąży ku Polsce. Delegacja prosiła o jaknajbar- 
dziej stanowcze kroki rządu w sprawie Spiża i 
Orawy. Pan prezydent ministrów zapewnił, że 
rząd uczy ud wszystko, 00  w jego mocy, by te 
piękne kresy zachować przy Polsce i oświad­
czył, że wysłannicy Spiżu i Orawy mają udać 
się do Paryża w najbliższych dniach.

Warszawa, 14 marca.
(P. A. T.). Konsul szwajcarski w Warsza­

wie p. IV et tier, złożył dziś panu Paderewskie­
mu, prezydentowi ministrów, ustne oświadcze­
nie swego rządu o uznaniu niepodległości re­
publiki polskiej i wyraził życzenia premijerowi 
i jego rządowi. P. Paderewski prosił pana kon­
sula o podziękowanie rządowi szwajcarskiemu 
za złożone życzenia i nadmienił, że już przed 
dwoma tygodniami otrzymał od p. Gustawa A- 
dora, prezydenta Konfederacji szwajcarskiej, 
depeszę z podohnemi życzeniami.

*****

się wyda? Chociaż — ważył z niechęcią zmaca­
nie oczy wistszą możliwość — Maryśka jest taka 
urodziwa, taka mądra i robotna, że zawsze je­
szcze z/drcwegio chłopa dostanie!—

Łzą zamgliły mu się źrenice; gwałtowny, 
tłumiony szloch szarpał pierś.

— Siostro! Przynieście gramofon! niech 
nam trochę pogra! — zawołał niespodziewa­
nie.

Nikt tej prośby nie poparł, ale nikt prze­
ciw niej nie protestował.

Przyniosłam gramofon. Popłynęły sko­
czne metodj<e z „Rozwódki", „Czaru Walca", 
„Orfeusza w piekle", galopady, czardasze i 
krakowiaki.

"Wielki Bośniak Zbudził się, przetarł sennie 
powieki i, nakrywszy głowę kocem, wnet za- 
chrapał.

„Bo miłość, to cygańskie dziecię,
Jej ani ufaj, ani wierz!"... 

śpiewała ‘porywająco pry/madonna opery Me­
diolańskiej przy akompaniamencie rzężeń gra­
mofonu.

— Dosyć już tej muzyki!... — przerwał jej 
brutalnie akty wny sierżant.

Dokuczał mu strasznie ból w palcach od­
nogi,-

— Dość! — potwierdził sam inicjator kon­
certu.

Ciężka chmura beznadziejnego żalu tło­
czyła coraz bardziej. Z szarzyzny ścian wy­
sunęły zda się potworne ręce i ostremi pa­
zurami ściskały gardła chorych. Długie echa 
milczenia, 0 0  iika, krzyczy, oskarża i przeklina, 
czekały na laskę prędkiego skonania — dare­
mnie...

Wreszcie zegar na wieży począł wybijać 
godziny.

— Raz... dwa... trzy... cztery... pięć!.. — li­
czył martwym szeptem kościotrup z kąta.

— Pięć!... — powtórzył za nim, ziewając 
demonstracyjnie, posiadacz przestrzelonego 
płuca.

----------- Czyżby czas istotnie leniwiej się
toczył?

— Nie! Słońce ze zwykłą szybkością od­
bywało swą królewską drogę. Na .zachodniej 
stronie pogodnego nieba wybłysły pierwsze 
wąskie pasma purpurowych ogni i zwolna 
wspaniale sdę rozszerzały.

Gdzieś — daleko — huczały wezbrane si­
łą, zachwytem i upojeniem 'bezdenne fale Ży­
cia!



Ś

„ R O B O T N I  R"  s c b o t a ,  15 m arca 1919 r. Nr. 120.

Kronika, i

mlecki Nr. 1863, dokument z politechniki, dokumen­
ty podróży do Radzymina, gotówka w ilości 150 rak-, 
przepustka na miasto i krae dokumenty.

(m). Fatalny upadek. Na Tamce przed domem 
or. 37 upadla taik fatalnie 62-ietnia Janina Sobśe- 
radaka, wyrobnica, że złamała prawą nogę. Poguto-Opieka nad dziećmi i młodzieżą. W dn. 1 b. m. ' . _____  ______ ________

odbyło się w Minis-terjum zdrowia publicznego po- |  wie przewiozło śteraszkę do szpitala ów. Rocha, 
siedzenie Rady departamentu opieki nad dziećmi i
m łoA ieżą.'

Przewodniczył posiedzeniu minister doe. dr. J 
Tomasz Janiszewski, protokuł posiedzenia prowa­
dził starszy referent do spraw administracyjnych 
departamentu, p. Bronisław Krakowski.

Zagajając posiedzenie minister wyraził przeko­
nanie, że życzliwy odzew organizacji samorządo­
wych i instytucji społecznych ułatwi trudne zadanie 
departamentu w zakresie organizacji i rozwoju ak- * 
eji opiekuiiczej w Państwie. Minister zapewnił, że : 
zaaaniiem rządu będzie możliwie jakmajszersze po- j 
parcie sprawy opieki nad dziećmi. Wyraźnie wszak- \ 
że zastrzegł, zwracając się do przedstawicieli Lnsty- ? 
tucji społecznych, nieodzowną konieczność składania ! 
skrupulatnych sprawozdań rachunkowych. W dal- i 
szym ciągu obrad, zgodnie z opinją Rady departa­
mentu uchwalono wyasygnować subsydja następu- ) 
jącym instytucjom w myśl wniosku dyrektora de­
partamentu, dr. Władysława Szenajcha: j
Radzie Głównej Opiekuńczej 275.000 mk.

w czem 25.000 dla Koła Pr. Kobiet. >
Komisji ratowania dzieci m. Warszawy 80.000 „
Warszaw. Tow. Dobroczynności 35.000 „
Tow. Przytulisk niedoli dziecięcej 5.000 „
Polskiemu Towarzystwu pomocy ofia­

rom wojny 5.000 „
Tow. Opieki nad niemowlętami 12.000 „
Cbrześc. Tow. Dobr. w Łodzi 1.250 „
Domowi Zdrowia 10.000 „
Tow. Rodziny Marji 8.000
Tow. .,Kropla mleka1'  10.000 „
Schronisku Dzieci Ma*rji 10.000 „
Tow. Ochron wyzn. mojieszowego 10.000 „
Kołu Prażan „Sierocm" 5.000 „
Tow. „Niedola dziecięca" 9.000 „
Patronatowi nad młodzieżą rzemiełn. 5.000 „
Tow. Op. nad biednymi (Nowo-Czyste) 2.700 „
Bursie przy Semin. Naucz, w Chełmie 5.000 „
Patronatowi Op. nad dziećmi więźn. 5.000 „
Lekarzowi pow. w Kaliszu na insi. miej. 10.000 „
Szpitalowi dla dzieci w Kielcach 10.000 „
Dom. Pracy dla dzieci w Czerniakowi© 10.000 „
Tow. Przyjaciół dzieci 10.000 „
Komitetowi sanitarnemu w Lublinie 25.000 „
Komitetowi budowy kolonji dla dzieci

zołzowałych w Busku 30.000 *
Stacji opieki nad niemowlętami w

Zgierzu 10.000 „
Zakładowi ks, Sieroca 10.000 „
Macierzy Polskiej 25.000 „
Zakładowi św. Teresy 10.000 „
Zakładowi dla bezdomnych dzieci w 

Hucie Drewnianej przez Nowora- 
domsk 2.000 „

Radom szkolnym opiekuńczym przy
szkołach miejskich dla dzieci w. m. 10.000 „

Kuchni dla dzieci w Mokotowie 5.000 „

Ogółem wyasygnowano sumę 659.950 mk.

Jeszcze w sprawie patentów. W N-rze 114 „Ko­
mika z d. 12 b. m. zamieszczono notatkę p. i  

„ ak są wydawane patenty1', w której ilość wyda­
wanych dziennie patentów określono na 150, pr/y- 
czem zaznaczono, że naczelnik biura nie zgodził się 
na wydawanie numerów kolejnych na dzień następ­
ny ym interesantom, którzy w danym dniu nie zda- 
ayia dostać się do kasy.

u m sP'r03^>w®nia tej wiiadomoecL zarząd 
©karbowy ma hon.r zakomunikować Sz. Redakcji, że, 
pomimo szczupłości lokalu, jakim zarzad obecnie 
ronporaądza, wydano w dniu 11 b. m. 368 oałentów, 
w dm u 12 b. m. 387, a w dniu 13 przeszło 500 paten-

Wydawanie numerów, jak stwietdzila praktyka, 
uie zapobiega* natłokowi, a może w yw iać niepo­
żądany handel tynu znakami, z krzywdą dla mniej 
zamożnych pktników. Zarząd skarbowy poczynił 
wszelkie możliwe zarządzam*, aby w razi© napły­
wu nadmiernej ilości płatników, modna było obsłu­
żyć jaku a] większą ilość osób. W dniu dzisiejszym 
up załatwiono wszystkich płatników, z wyjątkiem 
kilkunastu, którzy zgłosili się już przed samem zam­
knięciem kas.

(ni). 36 wypadków w ciągu doby ubiegłej zano­
tował raport Pogotowia ratunkowego.

(m). Skok * mostu du Wisły. Z mostu Kierbe- 
Idzia od strony Pragi skoczył do Wisły 36-letni Jan 

Stodulski, wyrobnik, zamieszkały we w'si Korytnicy, 
pow. garwo,lińskiego. Na pomoc tonącemu pośpie­
szyli członkowie stacji ratowniczej „Praga" i wydo­
bywszy go. przewieźli do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. Pow ód zamiaru samobójczego — rozpacz 
z powodu sprzedania przez żonę S. krowy i wyda­
nia pieniędzy w czasie pobytu jego na robotach w 
Niemczech.

(m). Potajemna gorzelnia. Funkcjo®arjusz 14-go 
komisariatu wykrył w domu nr. 15a przy ul. Ząb- 
koiwskiej, na Pradze, w mieszkaniu Aroaia Janow­
skiego potajemną gorzelnię w pełnym biegu. Pokój, 
w którym mieściła się gorzelnia, opieczętowano.
Właściciel gorzelni zbiegi

(m) Śmiertelne przygniecenie. W składzie opa­
łowym kolei Warsz.-Wied. na rogu ul. Żelaznej i 
Chmielnej wagon kolejowy przygniótł na śmierć wo­
źnicę, 48-letinie.go N. Kazimierskiego. Zwłoki prze­
wieziono do prcsektorjum.

(m) Zaginęli Dnia 13 b. m. wyszli z domu 
przy ulicy Krochmalnej nr. 13 i dotychczas nie po­
wrócili: 2-Iekru Benjamin Hartman, blondyn, oczy 
niebieskie, ubrany w palto granatowe i buciki czar­
ne, i siostra jego, 4-letnia Bronisława, blondynka, 
oczy ciemne, ubrana w palto zielone i buciki czarne.

— 5-lstni Moszek Weisberg, blondyn, bez czap­
ki, w bucikach czarnych, w ubraniu granatówem, 
wyszedł z domu przy ulicy Dzikiej nr. 34 dnia 13 b. 
m. i więcej nie powrócił.

(m) Kradzież gotówki i zegarka. Z mieszkania 
pracownika łaźni etapowej na elewatorach, Stefana 
Gołaszewskiego, nieznany sprawca skradł 5.360 ma­
rek i zegarek zloty. Dochodzenie wdrożył urząd 
śledczy.

(m) Pożar. Przy ulicy Ordona nr. 5 na Woli, w 
domu drewnianym zapaliła się ściana kominowa od 
pieca w mieszkaniu jednoizbowym Władysława 
Chruszczyka na facjatce. Przed przybyciem mirow- 
skiego oddziału straży ogniowej, pożar ugasiLi funk- 
cjonarjusze 22-go komisartaju przy pomocy domow-

(m) Zabłąkany chłopiec. W dobrach Falenty, i him i  sprawie ail. J  wW.
gm. Falenty powiat warszawski, przybląkał się chło-

masna jest dziełem szczerego natchnienia. Już sa­
ma uwertura zdumiewa bogactwem muzycznej fan­
tazji, czerpanej wiernie z tekstu byronowskiego. 
Druga część jest punktem kulminacyjnym tak same­
go poematu, jak i muzyki. Po energicznym chórze 
podziemnych duchów, otaczających tron Arymana, 
następuje z chw ilą ukazania się widma Astarty, me­
tod ram istotnej muzycznej piękności. Monolog 
Manfreda w 3 części, na tle orkiestry, grającej eon 
sordini, sprawia dużo wrażenie. Dziw me wreszcie 
silnego eietktu jest chór „Requiem aeternam..." 
mnichów klasztornych w chwili zgonu Manfreda.

Dyr. Birnbaum włożył w to dzieło wiele usilnej 
pracy, energji i staranności-. Wykonam© jednak nie 
stało na wysokości zadania: przedewszystkieęi chó­
ry nie zawsze śpiewały zgodnie, czysto i dźwięcznie 
(np. hymn duchów w części Il-iej i „zdepezcie ten 
gad..."). Solistki i soliści "nie wykazali głosu dobrze 
wyszkolonego, prawidłowej emisji i uumejętności 
frazowania. Przvtein role niezbyt dobrze obsadzono, 
np. Astarty (Pilawa), Ducha (Hryniewiczówna) itd. 
Najlepszymi byli pp. Roland jako Manfred, pełen u- 
czucia, zapału i ekspresji dramatycznej, p-rof. Po­
mian (strzelec i opał), Korczak-Kunowa (Królowa 
Alp) i Romana Bandrowaka (Nemezys). Inne role 
wypadły blado. Orkiestra natomiast „brzmiała do- 

i brze, zwłaszcza w 2 części. ,(intermezzo) i w 3-ej 
(pierwsze skrzypce, flety i fagoty). Program był sta­
nowczo za długi, gdyż oprócz „Manfreda" dano poe­
mat symfoniczny Rytla „Sen Dantego" pod dyr. 
kompozytora i koncert fortepianowy f-moll Szopena 
w doskonaleni wykonaimiu Zbigniewa Drzewieckie­
go, Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś p ię k n a  opera Verdiego 
„Aida" z pp. Margoi-Kailat, Leską, Dvgasem, O- 
strowskim i Wierzbickim w rolach głównych.

Teatr Polski. Dziiś po raz 8-y wesoła komedja 
Goldoni‘ego „Mirandolina" z Przybyłko-Potocką w 
roli tytułowej.

Teatr R o zm aito śc i. Dziś „Marta" Dunłn-Markie- 
wicza. W próbach „Pan poseł" Fijałkowskiego i 
„Król Edyp" Sofoklesa z Węgrzynem w roli tytuło­
wej.

Teatr Mały. Dziś po raz 16-ty dowcipny „Brat 
marnotrawny" Wilde's.

Teatr Letni. Dziś „Ni© śmiem" Berra. W pró­
bach „Mąż z grzeczności" z Fertnerem w roli tytu­
łowej.

Teatr Nowości. Dziś „Księżna Czardaszka" z Or- 
leńską i Solnickim. w rolach głównych.

Teatr Praski. Dziś po raz 2-gi piękny dramat 
Roslanda „Orlę".

Teatr Powszechny. Dziś po raz 1-y „Krzyżacy", 
przeróbka z Sienkiewicza.

Teatr im. Staszica. Dziś „Hajduczek".
Teatr Mozajka. Dziś „Obrona Lwow’a" i „Legu- 

ni-filuci" Mściwoja.
Miraż. Nowy program.
Czarny kot. Jednoaktówki.

u l i l i i

piec. Władysław Najger, lat 10, którego podobno po­
szukuje ojciec, mieszkający w Lodzi.

(m) Tajemniczy samobójca, o którym pisaliśmy, 
że otruł się w hotelu „Praskim" przy ulicy Targo­
wej nr. 1, ma krótką lewą nogę, która jest bardzo 
umiejętnie dopasowana.

(m) Podrzucone dziecko. Dozorczyni domu przy 
ulicy Kruczej nr. 49 znalazła w bramie tego domu 
podrzucone dziecko płci żeńskiej około 2-ch m.eaię- 
cy Dziecko to odesłano do domu podrzutków przy
uli ,v Nowogrodzkiej.

(m) Epidemja samobójcza. W lokalu policji sa­
ni i&róo-o-byczajowej przy ulicy Daniłowiczowski ej 
otruła się sublimatem 19-letnia Sabina Sobiewsfea, 
którą przewiozło Pogotowie do szpitala Dzieciątka 
Jezu 3.

— W bramie domu nr. 36 przy uilicy Szerokiej 
otruła się niezbadanym płynem kobieta około lat 
25, kiórą nieprzytomną przewiozło Pogotowie do 
szpitaia Przemienienia Pańskiego.

— Do szpitala św. Rocha przywieziono 27-letnią 
helenę Kamińska, modystkę, przybyto przed kilku 
dniami z Rosji, która w celu samobójczym otruła się 
kokainą.

  Z braku pracy otruł się kwasem solnym 50
letni Gzeslaw A„ zamieszkały przy ulicy Polnej ur. ; 
62. Desperata w stanie ciężkim pozostawiono na j 
miejscu. |

(m) Ujęcie bandyty. Funkcionarjusaa policji 
M ińsko-M azowieckiej ujęli Piotra Mirosza, oskarżo­
nego o d o k o n an ie  całego sze reg u  n apadó  w i k rad z ie ­
ży w tym powiecie.

(m) Potajemna fabryka mydła. Przy uL Gro- 
Odwolanie. Z powodu trudności komunikacyj- ’ cbowJdej nr. 133 funkcjonariusze urzędu śledczego j 

nych ze Lwowem ministerjum robót publicznych >' a k r y l i  potajemną fabrykę mydła należącą do Mo- . 
odwołuje wyznaczony na dzień 18 b. m. Zjazd-an- I ryca Kataa. Fabrykę opieczętowano, 
kietę w oprawie odbudowy kraju. ' | } Nicu(kna w7prawa. Do pałacu hr. Knasiń- ;

i , v ' ?Plly -ermm zostanie ustalony w czasie S aliiego na rogu uli. Pięknej i Al. Ujazdowskich za- | 
w abcr.tym. i kmdli gię praez okno zil&dzieje i zapakoacali różne ;

(m). Nagły skon. Przechodzący ulicą Ząbko-w-

W sprarwie tej, zpowodu listu otwartego w „Ga­
zecie W arszawskiej1, zamieściliśmy wyjaśnienie w 
niedzielnym numerze „Robotnika “. Dziś otrzymali­
śmy następującą kartę w tejże sprawie.

Włocławek, 8 marca 1919 r.

Szanowny Panie Redaktorze!
Pierwsza część artykułu p. t  „Księże metody" 

(ur. 100 „Robotnika") zawiera nader dotkliwy dla 
czci i sławy włocławskiego duchowieństwa zarzut 
demnejowainia przed wiedzami tjiemieckieimi p. Ka­
zimierza Borzykowskiego. Ogólnikowej treśoi tytuł 
„Księże metody", zarówno jak pominięcie nazwisk 
rzekomych denunejsntów z pośród włocławski ego 
duchowieństwa, dowodnie wylraziują tendencje auto­
ra, który zapoznaje elementarne wymogi sprawiedli­
wości, obowiązującej również w stosunku do swych 
ideowych p rz e c iw n ik ó w . Czyżby autorowi chodziło 
jedvmie o uniemożliwienie ustalenia powództwa są­
dowego? Jedyny szozegół konkretny rzekomej de- 

j nunojacji przed okupantami dotyczy uozęszczania K.
B ą c z y k o w s k i e g o  „do s e m i n a r j u m  duchownego w 

! Włocławku". Ten szczegół nie ma żadnej faktycznej 
I podstawy: ani w wykazie aspirantów d o  stanu du- 
i chowoego. ani w spisie aktualnych wychowańców 
1 niema podobnego nazwiska. Proszę Szan. Redakcję 

o  u m i e s z c z e n i e  powyższego sprostowania na tomach 
„Robotnika1 i  łączę wyrazy należnego szacunku.

Ks. A. Borowski,
rektor seminary::im duch. w Włocławku.

Karta ta potwierdza przypuszczenie nasze, iż pa­
dliśmy ofiarą mistyfikacji, lub też z góry upłanowa- 
oej gry.

się przez
rzeczy. Złoczyńców spostrzegł w’ porę lokaj i za-

H a l n i e  Mi Ł tó i
„Głos Polski" pisze:
W ielu przemysłowców, zwłaszcza Po­

mniejszych, przygotowuje swe zakłady prze-

Dinia 6 b. m. w więzieniu lubelskim  wy­
buchł bunt między żołnierzami odsianu^ącyimi 
tana karę  aa dezercję i inne przestępstwo.

Zbuntowani więźniowie, w licabie około 
200, rzuciwszy się na dicEorcę, roabioili gio, a o- 
dabrawszy m u .klucze, wypuścili no kiwy tarz 
wszystkich wa-ęźniów, osadzonych w 5-tyim od­
dziale.

Oswohodzeini więźniowie, wr oeiu wydosta­
nia się przez główną bram ę więzienia na pod­
wórze, pots'ianowili użyć podstępu. Znajdują­
cych się w ich cddidałe dwóch epileptyków o- 
wirąędi w prześcieradła i chcieli jako chorych 
wy!nieść do szpitala więziennego. Żbdiźwsay eię 
do wrót żelaznych, rzucili się na dcizntreę, ode­
brali mu klucze i otworzyli bram ę. Tymcnasem 
przez główne dnzwi więzienne zdążył przybyć 
oddział, składający się z 20 żołnierzy z karabi­
nem maszynowym. Wtedy zbuntowano więżniio- 
wie, wyrwawszy furtkę w bram ie, zaczęli się 
wydostawać na podwórze więdemne. Wanta nie 
staw iała zbuntowanym skutecznego opoiru. niie 
dala do nich ani jednego strzału.

W ięźniowie cywilni, siedzący w -in n y ch  
oddziftłach, chcąc skorzystać ze sposobności, za­
częli wyłamywać drzwi i kraty w oknach i wy- 
dostaw aii sćę na podwórze.

O zajściu na Zaimku została zawiadomiona 
m ilicja m iejska, żandarm erja i wojsko, które 
prąyibyły natychm iast, w celu uśm ierzenia bun­
tu. Żołnierzie-więźniiowie z 5 oddziału, zdołali 
jednak wydostać się na ulicę i pobiegli do do­
wództwa m iasta, gdzie ich jednakże airesztowa- 
no ponownie i osadizrara w areszcie leoszar za- 
claodiniuh, skąd, pod silną eskortą, z powro­
tem odesłano na Zamek. Jednocześnie pcdiicja 
wyłapała uciekinierów  cywilnych i również 
odstawiła ich do więzienia.

Do imib*ł w & M s  Z a w o lo 'H R O
SllilJtO.

Na zasadzie porozum ienia między Komisją 
C entralną związków zawodowych a zarządem  
głównym polskiego Stronnictwa Ludowrego 
powstał w W arszawie Komitet organizacyjny 
związków zawodowych robotników rolnych, 
mający na celu ujednostajnienie działalności 
związków zawodowych robotników rolnych na 
całym obszarze Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Pierwszym czynem Komitetu organiza­
cyjnego jest wydanie projektu ustawy zw. zaw. 
robotn. rolnych i regulam inu, oraz zwołanie 
zjazdu delegatów związków zawed. robotników 
rolnych. Zjazd odbędzie się w W arszawie 16 
m arca roku bieżącego. O miejscu posiedzeń 
zjazdu przyjeżdżający dowiedzieć się mogą w 
lokalu Centrali zw. zaw. (ul. Chłodna 10 — od 
godz. 5-ej do 7-ej wtocz-) i w redakcji „Wy­
zwolenia" (ul. Hortensja 7;.

Stojąc na stanowisku bezpartyjności związ­
ków zawodowych rob. rolnych Komitet organi­
zacyjny wzywa wszystkie zarządy związków, 
niezależnie od tego czy je zapoczątkowała ja­
kaś organizacja polityczna, czy też pojedyn­
cze jednostki, do przysłania Delegatów na 
Zjazd. Zarządy powiatowe zw. zaw. robotn. 
rolnych winny delegować na Zjazd od 5 do 
10 przedstawicieli z każdego powiatu. Pojedyn­
cze związki, niezorganizowane w zw- powiato­
we winny przysłać po jednym przedstawicielu.

Delegaci winni być zaopatrzeni w legity­
macje z pieczęcią i podpisami zarządów związ­
ków-

Komitet organizacyjny związków za­
wodowych robotników rolnych.

*ą  53-letni Stanisław Szymański,' ulicze ™ £ 'w  ^  *  ło: Jaa ZwlteWMa 1 Mar^  Fataclfr i df°  ewentualnego uruchom ienia R e-
ca papierosów, zamieszkały przy V  T a S S  8kt 1 m ,esla lcy  f^ ryc“ ‘’ ]ak  s lu sa rze ’ ,cie8le’ T :i&m

«  „narft r n ^ ł  .tomem nr io i I ^ ____  ^  „ u , ,  rżę  w zyw am  są do pracy. P rzedew szystk iemnr. 45, upadł przed domem nr. 12 i prawdo,podobnie 
wskutek ataku sercowego w kilka minut życie za­
kończył Zwłoki przewieziono do proseiktorjum.

(ni). Napad bandytów. Wczoraj wiieenoreim do 
mieszkania Józefa Magnusze-wskiego przy ul. Wro­
niej nir. 6. w czasie jego nieobecności wtargnęło 
czterech uzbrojonych w rewolwery bandytów, któ­
rzy związali żonę MagnCiszewskiego i pomocniiłca dio- 
rożkarr-kiego Józefa Durczaka. splądrowali mieszka­
nie i zrabowawszy schowane w łóżku 400 rb., ucie-
kU. J

(m). Przygnicccni wozem i drzewem. Przy ui.
Towarowej nr. 48, w składzie drzewa i węgla prze­
wróci! się wóz naładowany drzewem i przygniótł 
59-lctniego Jakóba Dra-twę, zarządzając ego składem 
i Bronisława Kopczyńskiego (Pańska nr. 104). 
P.erwszy cdnińsł rany na głowie i ma złamane że­
bro, zaś drugi — potłuczony krzyż. Lekarz Pogoto­
wia przewiózł Draiwę vv stanie ciężkim do szpitala 
Dzieciątka Jezus, zaś Koipczyńałdego pozostawił na 
miejscu.

(m). Zguba. Ze siajini zapasu koni zginął kapra­
lowi, Augustowi W rześniewekieimu, paszoort nie-

(m) Zbiorowe zaczadzenie. Przy ulicy Mokotów 
skioj ur. 40 zatruli się czadem węglowym wydziela­
jącym się z wadliwie urządzonego pieca: 44-letnia 
Wacława Wojciechowska i dzieci jej: 16-letni Ju- 

i Ijan i 12-1-etui Zbigniew. Zatrutym udzielił pomocy 
lekarz Pogotowia.

T aafr muzyha
Z FILHARMONJI.

„Manfred", poemat dramatyczny Byrona z mu­
zyką Schumanna.

I'Pcty aogiekkiego torda Byrona, o 
czarującej pesymieiycznej potędze, wprowadza słu- 
chaczów w sfery niezwykłej grozy poetycznej. Man- 
frea zdobył tajemnicza władzę nad duchami, wzywa 
icb. rozkazuje im, w celu odzyskania młodości 1 rzu­
cenia Się w wir meznaych sobie rozkoszy zmysło­
wych. Robert Schumann, tęskny marzyc.el ostatni 
w twórczych sferach byronista, o-bjawi-I dziwnie 
wielką sympatię dla tego ponurego poematu. Poe­
mat dramatyczny „Manfred" jest to właściwie po­
dzielony na 3 części olbrzymi monolog, przeplatany 
gdzieniegdzie krótkimi djalogami. Muzyka Śchu-

doprow adzane są do porządku urządzenia 
przędzalni. Z tkalni montuje swą fabrykę T e>  
dor Seidel przy ul. Placowej. Z większych za­
kładów  przemysłowych prace przygotowawcze 
podjęto dopiero u Geyera.

W skutek kilkoletniej bezczynności urzą­
dzenia techniczne bardzo ucierpiały naw et w 
tych firm ach, k tóre  Niemcy oszczędzili.

W przędzalniach wiele bębnów (tambo­
rów) uległo wskutek wilgoci zniszczeniu w 
sposób następujący: ponieważ gips bębna
przyjm uj-e wilgoć, przeto wilgoć ta  ciężarem  
swym ściekała ku  dolnej jego części, powodu­
jąc następnie  rdzew ienie obić, znajdujących 
się z dołu- W mniejszych fabrykach zapobiega­
no tem u przez perjodyczne odw racanie bęb­
nów1, lecz firm y posiadające w iele asortym en­
tów poniosły, jak się teraz okazuje, znaczne 
straty w an i szczanej właśnie przez dłuższą 
nieczynność ir.aszynerji. Z przędzalni wełny 
Niemcy zarekw irow ali w iele obić szczotko­
wych z bębnów, zgrzebl a relc, krae-. Przędzalni 
baw ełny to nie spotkało.
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Komisja Oświatowa Klub. Robotn. za­
w iadam ia o utworzeniu następujących sek c ji

1. Biblioteczna oraz pism.
Biblioteka czynna jest codzień od 6 do 8 

wtocz., czytelnia też codzień popołudniu i 
wieczorem.

2. Sekcja Odczytów i Pogadanek:
Odczyty odbywać się będą co w torek o

godz. 8-mej w. W najbliższy w torek dnia 4 
odczyt pod tytułem: „Jak  powrsta ją  dochody 
pftństwowe" wygłosi p. K. Mayzel.

Pogadanki odbywać się będą w czw artki 
o 8-iuej w. Na czas“ najbliższy projektowane 
są pogadanki tow. Paszkowskiego z dziedziny 
przyrody oraz tow. V igata o twórczości lą ­
dowej,

3. Sekcja Zebrań dyskusyjnych.
Zebrania dyskusyjno o charakterze czy­

sto naukowym odbywać się będą w soboty 
o 8-ej w. Zebrania zaś dyskusyjne na  tem a­
ty  aktualne —  we środy. W najbliższą śro- 
dn. 5-go m arca o 8-ej odbędzie się zebranie 
dyskus. z zagajeniem  t. H erca pod tytułem . 
„Ó organizowaniu O światy Ludowej".

4. Sekcja Przeglądów  P rasy  'organizuje 
zebrania dyskusyjne w piątki o 8-ej w.

5. Sekcja Ćzytanek rozpoczęła pracę nad 
dram atem  Słowackiego „Balladyna". Komisja 
Oświatowa, pragnąc jak  najszerszego rozwo­
ju działalności wymienionych sekcji zwraca 
się do Towarzyszy i Towarzyszek z gorącem  
wezwaniem o zapisywanie się na  członków 
sekcji oraz branie czynnego udziału w ich 
pracach.

■Ąj

Popierajcie swoje pismo co­
dzienne.
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